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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Foznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu,

T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i  G az .  W. K s. P o z u .
L o n d y n ,  19. Września. —  Donoszą z Nowego Jorku pod dn. 

9. b. m., że jenerał Jackson przekroczył w 50,000 wojska Potomak 
i zajął Frederik. „

" — Komitet gu, ibaldoski przesyła telegram ze Spezyi następu
jącej osnowy Profesor Patridge obejrzał ranę Garibaldego i oświad
czył, że kuli nie :asz w ranie, ale kostkę wewnętrzną strzaskała 
i staw przerwała. Chociaż jest poruszanie stawem bolesne, jednako
woż nie masz zapalenia. Rana się goi. Jenerał Garibaldi ma się 
lepiej w ogóle.

— Odbyły się m eeting w Londynie, Birminghamie i Dublinie 
celem wynurzenia synu . y i Garibaldemu i przesłania petycyi do 
rządu angielskiego, aby ten ie  z ces. Napoleonem wszedł w układy 
i wyjednał ustąpienie wojska francuskiego z ^Ąvmu.

— Wykaz najnowszy banku angielskiego: obieg not 20,794,155; 
zapas metalowy 17,365,753 funt. szt.

P e t e r s b u r g ,  19. Września. — Dekret ministra skarbu sta
nowi: sprzedający zagraniczne papiery loteryjne mają przedkładać 
ministrowi skarbu rejestr obligacyi i plan pożyczki; ogłoszenia w tej 
mierze wymagają upoważnienia ministra skarbu.

P e t e r s b u r g ,  20 Września. — Cesarz wydał manifest na
kazujący na rok 1863 nabór do wojska pięciu z tysiąca ludności, 
po sześcioletniem zawieszeniu naborów. Nabór rozpocznie się 
z dniem 15 Stycznia.

B e r l i n ,  19. Września. — Jk r. W ys.następca tronu pruskiego przy 
był z Reinhardtsbrunu.

— S t a a t s a n z e i g e r  z d. 20. W rześnia, zamieszcza prawo wzglę
dem wyrabiania i używania marek stemplowych.

B e r l i n ,  18. Września. — Do gazety wrocławskiej piszą z Berlina 
Trzeba by!o widzieć wczorajsze rozpromienione nadzieją oblicza, a y 
pojąć dzisiejsze głębokie rozczarowanie. Doniosłem wczoraj, że wszy- 

' stkie frakeye w izbie deputowanych powołane zostały na obradę. P o 
średnicy wzięli się do dzieła ze skutkiem wiele obiecującym, pesymiści 
zaczęli ustępować, ustępowanie wzięto za powszechne hasło, ponieważ 
ogarnęło wszystkich przekonanie, że rząd dziś poda rękę w komisyi. 
Tymczasem omylono się. Obrady w komisyi ukończyły się, o ich prze 
biegu dowiecie się z innej strony. Szybkością błyskawicy upowszechniła 
się wiadomość o ich wypadku po mieście. Wczoraj lekkim  krokiem  po
spieszał m inister wojny w towarzystwie deputowanego i wiceprezesa 
Behrendta przez Lipską ulicę do swego hotelu , a dziś powolnym i ocię
żałym krokiem szedł tą  óamą uregą i  łez towarzysza. Wczorajsza na 
rada miidstervalna zapewne przepisała mu dzisiejsze postępowanie. S ą 
dzą, że swych instrukcyi nie zrozumiał i wczoraj daleko żwawiej toczył 
się rozprawy na posiedzeń u gabinetu aniżeli kiedykolwiek poprzeć 
Paktem  jest, że powołano posła pruskiego przy dwór/-? tuilcryjski; 
pana Bism arka Schoenhausena do Berlina. Czyli, jak  niesie pogłoski 
na objęcie ministerstwa, powiedzieć nie umiem. Zapewne dowiemy się 
o skutkach na dzisiejszych obradach izby deputowanych. Znaczna część 
mniejszości składającej się z BS członków, gotową jest przejść do wię
kszości. W e fakcyi Vinckego pracują nad oświadczeniem podczas ple
narnego posiedzenia, w którem postanowiono wystąpić z obroną pra-

Car Piotr i carewicz Aleksy.
(D a lszy  c iąg  z N r. 2 1 8 .)

Zobaczmy teraz, co się działo z carewiczem. Przybrawszy w Gdań
sku jeszcze nazwisko Kochanowskiego czy Kochańskiego, raz pu łko
wnika rosyjskiego, inny raz znów pana polskiego, dostał się szczęśliwie 
do Wiednia, dokąd przybył wieczorem dnia 21. Listopada 1716. »Dnia 
21/10. Listopada*, opowiada wicekanclerz cesarski, hr. Schonborn we 
własnoręcznym memoryale »o późnej wieczornej godzinie około lOtej, 
spotkał oficer wracający od wicekanclerza i niosący różne podpisane pa
piery, które trzeba było wysłać na pocztę, na schodach nieznajomego 
człowieka, który się domagał w języku mieszanym z francuskiego i nie
mieckiego, aby go wpuszczono do wicekanclerza, a gdy mu przedsta
wiano, że już zbyt późno, chciał się dobyć siłą. Gdy go się oficer za
pytał czegoby żądał, odpowiedział nieznajomy, że jest posłanym do sa
mego hrabiego osobiście i że ma rozkaz rozmówić się z nim natych
miast. Doniesiono to wicekanclerzowi, który już leżał w łóżku. Kazał 
powiedzieć nieznajomemu, że ma przyjść nazajutrz o 7ej z rana a list, 
jeżeli takowy posiada, oddać za pośrednictwem oficera, powiedziawszy 
poprzednio swoje nazwisko. Nieznajomy nalegał koniecznie, pragnąc 
widzieć hrabiego i groził, że w razie odmowy uda się prosto do pałacu 
cesarskiego, ponieważ ma poleconą sobie sprawę, k tóra jeszcze tegoż 
samego wieczora ma dojść wiadomości Jego cesarskiej Mości. Przypu
szczony nareszcie do wicekanclerza, który już był w szlafroku, rzekł do 
niego: »Pan mój, carewicz jest tutaj na placu przed domem i pragnie 
się widzieć z W aszą Ekscelencyą!* Sposób postępowania i słowa nie
znajomego były tak  dziwaczne, że wicekanclerz pytał go czy mówi p ra
wdę i w jaki sposób carewicz mógł przybyć do niego! Nieznajomy od
powiedział: carewicz słyszał o wicekanclerzu same tylko pochwały, 
a  ponieważ każdy cudzoziemiec przybywszy na dwór wiedeński przed
stawiał się hrabiemu, i on udaje się do niego. Zresztą pragnie być przy
jęty w jak największej tajemnicy aby go nikt nie w idział; dla tego też to 
zajechał dnia poprzedniego do najbliższego hotelu, noszącego godło 
»Klapperer«, zostawiając swoją świtę składającą się z trzech osób wraz 
z bagażami na Leopoldstadt. W icekanclerz chciał się ubrać natych
m iast aby poszukać cesarskiego księcia, lecz posłaniec oświadczył mu, 
ze car< wicz znajduje się tuż na dole i że czeka tylko wezwania, aby bez
zwłocznie przybyć.*

Hr. Schonborn kazał poprosić natychm iast carewicza, nie umiejąc

sobie całej sprawy wytłumaczyć i zaczął go wypytywać o powody i bliż
sze okoliczności tak  nadzwyczajnego kroku. Carewicz drżąc ze stracha, 
oglądając się na wszystkie strony, prosząc nareszcie o kieliszek w a 
dla dodania sobie odwagi, oświadczył między innemi wicekanclerzowi 
»Nie jestem winnym w obec mego ojca, byłem dlań zawsze uległy; nie 
mieszałem się nigdy do niczego. Umysł mój jest osłabiony przez prz 
śladowania i przez zbytek pijaństw a; mimo to był mój ojciec kiedyś dó- 
bry dla mnie, wszystko jednakże zmieniło się, odkąd moja żona obda
rzyła mnie potomstwem, a wszystko pogorszyło się jeszcze, gdy się zja
wiła nowa carowa i urodziła syna. Ona i Mężyków pełni złości i nie bo
jąc się Boga ani zgryzot sum ienia, podburzali ustawicznie ojca mego 
przeciw mnie. Wiem«, ciągnął carewicz dalej, »że mnie oczerniono 
przed cesarzem, jakobym był sobie źle postępował z siostrą cesarzowej 
(ze swoją żoną); Bóg mi przecież świadkiem, że nie ja  ale raczej mój 
ojciec i carowa traktow ali okrutnie żonę moją; zmuszali ją  odbywać ró 
żne posługi, jak  służącej jakiej, do czego ją  wychowanie wcale nie przy
zwyczaiło. Wskutek tego m artwiła się niesłychanie. Nie dość na tern, 
zbywało żonie mojej i mnie samemu na wszystkiem. Nadewszystko zaś 
byliśmy najgorzej traktow ani, gdy księżniczka urodziła dzieci. Cesarz 
nie opuści mych biednych dzieci i nie każe mnie wydać ojcu memu. Oj
ciec mój okrutny i krwi chciwy do najwyższego stopnia, jest nadto oto
czony złośliwymi ludźmi, zdaje mu się, iż jak Bóg ma prawo życia 
i śmierci nad istotami ludzkiemi; wiele krwi niewinnej wylano na roz
kaz jego, a nie dość na t e m , uderzał sam własną ręką swe ofiary, do 
tego jest niesłychanie zły i mściwy, nie mp. litości nad nikim, a jeżeli 
cesarz odda mnie w jego ręce, jest tak  samo, jak gdyby mi odebrał ży
cie. Nawet gdyby mi ojciec mój chciał przebaczyć, nie uspokoiliby się 
żona jego i Mężyków tak długo, dopókiby mnie nie zabili trucizną lub 
winem«.

Dnia następnego po tej rozmowie wicekanclerza z carewiczem, od
była się rada ministrów, w której brali udział sam cesarz Karb! VI. 
i książę Eugeniusz sabaudzki. Postanowiono udzielić carewiczowi ,da
nego schronienia, zachowywać co do tego jak  najgłębszą tajemnicę, rzy- 
mać go pod ścisłym aresztem dla własnego bezpieczeństwa a tymczasem 
rozpocząć tajemne układy z dworem londyńskim w celu poszukania ca
rewiczowi bezpieczniejszego schronienia w Anglii. Zgodnie z tem posta
nowieniem rady ministrów umieszczono nasamprzód carewicza wraz z Eu- 
frozyną i całym orszakiem sług w pobliskiem miasteczku W eińburgu; 
następnie dano polecenie sekretarzowi kanclerza Schónborna niejakiiemu



vmego stanow iska i wyprzeć się spólności z m inisterstw em . Takie opa
nowało zwątpienie głównych członków m niejszości, że między innym i p. 
Yincke O ldendorf postanow ił natychm iast wyjechać z Berlina. . Teraz 
niby jaśniej w idzą, co się święci, nie przyjdzie do rozwiązania izby, do 
odroczenia posiedzeń, tylko do dalszego rządzenia bez budżetu, ta k  po
stanow iono ja k  się wydaje. P odstaw a konstytucyjna z pod nóg nam  się 
wysuwa. Izba panów postanow iła dopiero rozpraw y rozpocząć w P a 
ździern iku  — kiedyż więc ta  nieszczęsna sesya się zakończy i na  czem 
stan ie?

D r e s d n e r  J o u r n a l  ogłasza teraz  noty rządu  saskiego do W iednia 
i  B erlina z powodu wiadomych projektów  austryackich  względem zje
dnoczenia celnego. N ota wręczona posłowi austryackiem u w Dreźnie 
je s t następującej osnow y:

D r e z n o ,  21. S ierpn ia 1862 r. W ponownej nocie z d. 12. z. m. ra 
czył c. k. nadzwyczajny poseł i pełnom ocny m in ister bar. W ern er podać 
do wiadomości podpisanego pism o swego W ys. rząd u , k tórego osnowa 
i  dodatek poddają pod rozwagę rządów zw iązku celnego wyraźne propo- 
zycye względem utw orzenia zjednoczenia handlowego i  celnego obejm u
jącego cesarstw o austryackie  i te rrito ryum  zw iązku celnego.

Szanowna nota  peselska oddaje sprawiedliwość usposobieniom  tu 
tejszego rządu , w spom inając, że przy każdej sposobności objawiano tu 
ta j życzenia sprow adzenia zwolna zespolenia celnego obejm ującego Aus- 
s tryę  i związek celny niemiecki. Rząd też sask i w samej rzeczy nigdy 
nie przeniew ierzył się tem u zapatryw aniu  się a jeżeli na wielki żal swój 
n ie zawsze zgadzał się z rządem  cesarskim  na  drodze prowadzącej do 
owego celu , to  jednak  nigdy tego celu z oczu nie tra c ił, i  d la  tego cieszy 
s ię , że gabinet cesarski okazuje tak ie  s ta ra n ia , aby usunąć trudności 
stojące na  przeszkodzie urzeczyw istnieniu jego, a tern sam em , aby całą  
kw estyę przeprow adzić z po la  ogólnych życzeń i spostrzeżeń na  pole 
praktycznego działania.

Byłoby zbytecznem wchodzić bliżej w rozbiór okoliczności, k tó re  
przeszkodziły, aby uk ład y  przew idziane w a rt. 25 tra k ta tu  z d. 19. Lutego 
1853 na r. 1860, m ogły były w owym czasie być rozpoczęte i pożądany 
odnieść skutek. R ząd  tutejszy najmocniej ubolew ał, że nieprzyszło wów
czas do porozum ienia w tej mierze. Mimo tego zadałby swojemu prze
konaniu  p rzym us, jeśliby  m iał robić w yrzut rządow i prusk iem u za to, że 
tenże w roku  następnym  w dał się w uk łady  przez Francyę projektow ane 
względem tra k ta tu  handlowego, a  udzielone n a  to  rządow i pruskiem u 
przez wszystkie państw a zw iązku celnego upoważnienie świadczy, że nie 
sam  jeden tak  się zapatryw ał. Nie podzielając przeto  wszystkich zarzu
tów, jak ie  ze strony p rask ie j t'J.ynioi'.'i s ą  afeGCflwm ■pioęozyayom gauinetu 
cesarskiego, rz a d  tu tejszy m usia ł uznać jako  odpowiednie rzeczy, jeżeli 
P rusy  oczekjując jeszcze oświadczeń od wszystkich innych państw  zwią- 

x celnego "co do tr a k ta tu  z F rancyą  zawartego a  nie m ając w ręku  
an i jednej odmowy, odrzucił żądanie przystąp ien ia  do propozycyi au s try a 
ckich.

Świeże oświadczenia rządów baw arskiego i w irtem berskiego znacznie 
położenie rzeczy zmieniły. R ząd tutejszy uchybiłby szczerości, ja k ą  je s t 
w inien gabinetow i cesarsk iem u, i sam  z sobą popadłby  w sprzeczność, 
jeśliby chciał ta ić , że p rag n ą ł p rzystąp ien ia  ta k  tych rządów  jak  i wszy -

K eylow i, odstaw ić carewicza do forteczki E hrenberg  w Tyrolu. E h ren 
berg  je s t m ały, silnie utw ierdzony zameczek w górnym T yrolu  nad rzeką 
Lech. Załoga sk ład a ła  się zaledwie z k ilkudziesięciu  wysłużonych żoł
nierzy zostających pod dowództwem plackom endanta jen era ła  Rost. J e 
n era ł R o st, k tórem u się syn P io tra  dostał w depozyt, odebrał od dworu 
wiedeńskiego instrukcye udzielone kom endantow i B astylli co do tra k to 
w ania »żelaznej m aski.« N ajgłębsza tajem nica m iała  otaczać osobę, na
zwisko i stan  w ięźnia; n ikom u z załogi nie było wolno mówić z więźniem 
sam ym  lub opowiadać o nim  kom ukolw iekbądź po za m uram i twierdzy. 
Tylko kom endantowi sam em u było wolno rozm aw iać z carewiczem , ba
wić go o ile możności, pozwalać mu na przechadzkę w obrębie m urów 
fortecznych, a  nadewszystko m iał przykaz okazywać więźniowi wszelkie 
oznaki czci i  uszanowania. Carewicz, k tórem u przedstaw iano, że wszel
k ie te  ostrożności i ograniczenia jego swobody są konieczne dla własnego 
jego bezpieczeństw a, poddał im  się bez trudów  z w szelką ocho tą , a se
k re ta rz  Keyl odwiózł go, ja k  powiedziano wyżej, do E hrenberga. Keyl 
zdając spraw ę ze swej podróży, skarży się, że mimo w szelkich usiłowań, 
n ie udało  m u się wstrzym ać carewicza i jego sług  od nadużyw ania go rą
cych napojów. Tak więc znalazł się A leksy umieszczonym w głębi gór 
ty ro lsk ich  schowanym  przed oczyma św iata, usunionym  nagle z widowni 
wypadków.

Tymczasem nie próżnow ał i car P io tr . Jego ajenci Tołstoj i R u- 
miańców wraz z posłem  carskim  w W iedniu W esołow skim , nie przesta
w ali oblegać hrabiego Schónborna, księcia E ugeniusza, samego cesarza 
nareszcie, o pobyt carew icza, k tóry , ja k  rzecz pew na, nie może się znaj
dować gdzieindziej, ja k  ty lko  w państw ach austryackich . Tajem nica 
utrzym yw ała się dość długo, M oskale s ta ra li się napróżno zwietrzyć p ra 
wdę, aż dopiero w m arcu  r. 1717 wygadał się książę Eugeniusz W esoło
w skiem u, że carewicz znajduje się w jednej z twierdz cesarstw a, a radzca 
m in isterstw a spraw zagranicznych D olbery, wyjawił w prost posłowi mo
skiew skiem u, żo miejsce pobytu Aleksego je s t zam ek E hrenberg  w Ty
ro lu . O dtąd  nie było już mowy o bezpieczeństwie carewicza. Tołstoj 
i  Rum iańców odebrali wprost od cara  ja k  najtajem niejsze polecenie, aby 
udawszy się w pobliże E hrenbergu , s ta ra li się s iłą  lub  podstępem  po
chwycić carewicza i odstawić go do najbliższej kom endy rosyjskiej 
w Niemczech. W sze lk a  potrzebna pom oc m iała  im być w tym  celu do
dana , a  tym czasem  nie ustaw ały ani na  chwilę natarczywe zabiegi dy
plom atyczne. Car zaczął g rozić , że ponieważ cesarzowi nie dał niczem 
■powodu •do n ieprzy jaźn i, że ponieważ dalej cesarz nie m a żadnego praw a 
zatrzymywać mu syna, nie pozostanie m u nic innego, ja k  ty lko  dać roz-

stk ich  rządów  zw iązku celnego do tr a k ta tu  handlow ego z F rancyą za
wartego. J e s t  on zawsze tego zdania, k tó re  w ielokrotnie pow tarzał, że 
przyjście tego tra k ta tu  do sku tku  rzeczyw istą niebyłoby przeszkodą utw o
rzen ia  większej handlowo-politycznej spójni z A u stry ą , a obecnie pro- 
pozycye gabinetu  cesarskiego o ty le potw ierdziły  przewidywanie tu te j
szego rz ą d u , iż tenże był tego zdan ia , że tr a k ta t  francuski stan ie  się dla 
A ustry i silną podn ietą  posuw ania się n a  drodze wolności handlowej. 
Z drugiej zaś trony  rząd  tutejszy nie może się wcale łu d z ić , że zadanie 
utrzym ania  zw iązku celnego, leżące m u przedew czystkiem  na  sercu , wy
stawione je s t na większe teraz niż poprzednio trudności.

Mimo tego jed n ak , rząd  sask i m usiał innym  rządom  związku cel
nego przyznać zupełne praw o odrzucenia każdej chwili tra k ta tu  francus
kiego, tak  i te raz  ufa on rządow i król. p rusk iem u, iż tenże będzie umiał 
praw o to  uszanować w całej obszerności i starać  się będzie niedopuścic, 
ażeby różnica w ynikła z tego praw a m iała sta le  w płynąć na byt i rozwi
jan ie  sie związku celnego.

R ząd  tutejszy nie zaniecha pośredniczących w tym  kierunku  usiło 
wań. Będzie szczególnie przemawiać za te rn , aby propozycye austrya
ckie wzięte były pod wspólny, zupełnie nieuprzedzony, czysto rzeczowy, 
i jeżeli wolno się ta k  w yrazić, techniczny rozbiór i ocenienie. N a tej 
drodze m ożnaby przyjść w krótce do u zn an ia , co się da osiągnąć, co in 
teresow i obu teraźniejszych terytoryów  celnych odpowiada, a tern samem 
m ożnaby znaleść pozytywną podstaw ę, zasługującą na  uwagę sfer h an 
dlowych i przem ysłow ych, k tó re  przedew szystkiem  trzeźwo w tej kwe- 
styi myśleć zwykły i uniknąć przez to  nam iętnej polem iki agitacyi poli
tycznej.

P odp isany  upraszając rezydenta cesarskiego p. P fusterschm idta , 
aby pom ienioną odpowiedź podał do wiadomości najwyższego swego 
rząd u , przy tej sposobności m am  zaszczyt itd . B e u s t .

Równocześnie wydana pod tą  sam ą d a tą  no ta  rządu  saskiego do ga
binetu  berlińskiego, kończy się tem i słow y :

»Poseł król. p rusk i zechciał łaskaw ie udzielić podpisanem u te p i
sm a, k tó re  z okazyi oświadczenia rząd u  c. k. austryackiego w sprawie 
zamierzone zjednoczenia celnego m iędzy związkiem  celnym a A ustryą 
wyszły z B erlina do W iednia. W załączeniu  podpisany m a zaszczyt po
dać do jego wiadomości odpowiedź wydan?j ztąd w tym sam ym  względzie. 
P an  poseł zechce z niej pow ziąść, ja k  rz ą d  tutejszy poczytał uspraw ie
dliwiony okolicznościam i opór, ja k i ze sitrony prusk iej uznano za wła
ściwe staw ić  p rzystąp ien iu  d a  owych, propozycyi, ale za to w obecnem 
położeniu  sądził U h  po trzebne oświadczyć się za wzięciem ich pod roz
b ió r, będąc przejęty przekonaniem , że przez to  nietylko obierze się 
drogę form alną przez tra k ta t  z dnia 19. Lutego 1853 r. podsun ię tą , ale 
i  pod względem samej rzeczy zyska się podstaw a dozwalająca wróżyć, iż 
będzie m ożna dojść w szechstronnie do nieuprzedzonego uznania i oce
nienia decydującej ostatecznie kwestyi m aterya łne j, a  tern samem do 
wielce pożądanego i pod względem również politycznym  porozum ie
n ia  się.«

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  17. W rześnia. —  (W iadom ości urzędowe). Rada 

adm inistracy jna K rólestw a, b io rąc  na uw agę, ja k  dalece d la  k ra ju  by-

kaz korpusom  W eydego i B auera  wkroczyć z M eklem burgu i P o lsk i do 
S zląska i trzym ać go tak  długo w zastaw ie, póki carewicz nie będzie 
wydany.

Ja k  ztąd  w idać, zaczynała to  dla dworu wiedeńskiego być bardzo 
p rzyk ra  i k łopotliw a sp raw a, tern bardziej, że siły  cesarstw a były p o 
trzebne na wojny równoczesne z P o r tą  otom ańską i H iszpanią i że nie 
było można przedsiębrać nowej wojny z carem . Mimo to uchw alono na 
powtórnej radzie m inistrów  w W iedniu, nie wydawać w żaden sposób ca
rewicza przeciw jego w oli, a  tym czasem  przewieźć go d la  większego bez
pieczeństw a przed zam acham i carskiem i z E hrenbergu  do N eapolu który  
się znajdow ał naówczas po wojnie sukcesyjno-hiszpańskiej w posiadaniu 
dom u habsburskiego. W" początku Kwietnia 1717 odbyła się ta  nowa 
przepraw a carewicza przez W enecyę, M antuę, B olonią i Rzym. A leksy 
odbywał na  ten  raz podróż sam  ty lko  z E ufrozyną; reszta służby pozo
s ta ła  w Ehrenbergu. Eskortow ał go zaś i  teraz znów sekretarz  Keyl, 
k tó ry  w swych spraw ozdaniach do W ied n ia , nie może się dosyć naska- 
rzyć na lubowanie carewicza w gorących trunkach. W  N eapolu oddał 
K eyl carewicza do dyspozycyi w icekróla z ram ienia cesarskiego, h ra 
biego D auu, k tó ry  go osadził w stosownych apartam en tach  na zam ku St. 
Elm o. Bawił tu  carewicz spokojnie przez k ilka  miesięcy, gdy dyploma- 
cya m oskiew ska przypuściła  nowy, groźny szturm  na rząd  austryacki. 
Dwór wiedeński postanow ił i na ten  raz jeszcze nie wydawać carewicza 
przeciw jego w o li, ale na tom iast sk ło n ił się do zezwolenia n a  spotkanie 
osobiste i rozmowę carewicza z w ysłańcam i carsk im i, radzcą tajnym  Pio
trem  Tołstojem i kap itanem  gwardyi Rumiańcowem. W razie , gdyby 
carewicz nie chciał się zgodzić na danie posłuchania ajentom  ojca, m iał 
w icekról D aun polecenie zmusić go do tego jakim bądź sposobem. F od  
każdym  jednak  w arunkiem  m ieli być obecnymi tej rozmowie h rab ia  
D aun, plackom endant N eapolu jenerał W eingarten  i oficer w służbie ce
sarskiej Poczkay, posiadający dostatecznie język rosyjski. S ta ło  się 
wszystko jak  powiedziano. Carewicz objaw ił niesłychany w stręt do spo
tk an ia  się oko w oko z w ysłańcam i ojca; przez dziwne jak ie ś , niew ytłu
m aczone a przecież jasnowidzące przeczucie, chciał mianowicie uniknąć 
rozmowy z Rumiańcowem. Przygotow any na ten wypadek Daun spro
w adził Aleksego do pałacu królew skiego; w pobocznej komnacie czekali 
już Tołstoj i Rum iańców; drzwi otworzyły się , a carewicz znalazł się 
w obecności ajentów carskich. W zruszenie jego i p rzestrach  były nie
słychane. R zucał b łagające spojrzenia na Dauna i W eingartena; obja
w iał niespokojność zwykłą ofiarom na widok zbliżającego się i syczącego 
grzechotnika. (Dalszy ciąg nastąpi).
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łaby korzystną stała kom unikacja między W arszawą a Bugiem, upo
ważniła panów S. A. Fraenkel i Kronenberg, którzy się zgłosili z de
k larac ją  na budowę drogi żelaznej w tym kierunku, do dopełniania 
i przedstawienia robót przygotowawczych, bez zapewnienia im wszakże 
koncesyi, aby tym sposobem nie tamować innym osobom wspólubiegania 
^ ę ,  w czem , deklaracye za pośrednictwem zarządu komunikacyi Kró
lestwa składane być winny.

W rozwinięciu art. 220 i następnych ustawy o wychowaniu publi- 
cznem w Królestwie, dotyczących organizacyi szkoły głównej w Warsza- 
wie, po rozpoznaniu oraz i ocenieniu prac i zasług na polu naukowem 
położonych, na posiedzeniu kom. rz. wyz. rei. i ośw. publ. w d. 3. (15.)

• m. w obecności naczelnika rządu cywilnego odbytem, wybrane zostały 
do zajęcia katedr w szkole głównej następujące osoby:

I. W wydziale prawa i adm inistracji.
1) Na dziekana wydziału zarazem profesora zwyczajnego procedury 

sadowej i prawa cywilnego, rzecz, radzca stanu Jan  Kanty Wołowski, 
magister obojga praw, naczelny prokurator w IX. departamencie rządzca

2) Na profesora zwyczajnego obowiązującego prawa cywilnego i da
wnego prawa polskiego, magister ob. praw a, rzecz, radzca stanu Wa
lenty Dutkiewicz, radzca stanu Królestwa, dawniej profesor kursów 
prawnych w Warszawie.

3) Na p. o. profesora zwyczajnego prawa cywilnego i handlowego, 
m agister prawa W. Holewiński.

4) Na p. o. profesora zwyczajnego encyklopedyi praw a, prawa na
tury i kościelnego, Dr. J. Kasznica.

5) Na p. o. profesora zwyczajnego nauk administracyjny cli i prawa 
międzynarodowego, Dr. Ant. Białecki.

G) Na profesora nadzwyczajnego prawa rzymskiego i jego histyryi 
Dr. Paweł Popiel.

7) Do wykładu prawa kryminalnego i karnego w charakterze ad- 
juuk ta , Dr. Franciszek Maciejowski, pisarz w X. departamencie rządzca 
senatu.

II. W wydziale matematycznofizycznym.
1) Na dziekana wydziału zarazem profesora czystej matematyki, 

Dr. filozofii, Augustyn Frączkiewicz, dawniej profesor b. warsz. aleks. 
uniwersytetu.

2) Na p. o. profesora zwyczajnego chemii, m agister nauk przyro
dzonych, Jakób Natanson.

3) N a p. o. profesora zwyczajnego zoologii i anatomii porówna
wczej, magister nauk przyrodzonych, Konstanty G órski, dotychcza
sowy adiunkt akademii meu. znej w Warszawie.

'•-> Na p. o. profesora zwyczajnego botaniki, magister farm acji, 
Jerzy Aleksandrowicz, dotychczas p. o. profesora zwyczajnego akademii 
medycznej w Warszawie.

5) Na p. o. profesora nadzwyczajnego matematyki i fizyki matema
tycznej, m agister fizyki, Tytus Babczyński, dotychczas nauczyciel 
szkoły sztuk pięknych w Warszawie.

6) Do wykładu fizyki doświadczalnej geodezyi wyższej w charakte
rze adjunkta, Adam Prażmowski, adjunkt dyrektora obserwatoryum 
astronomicznego w Warszawie i wykładający fizykę w akademii me
dycznej.

7) Do wykładu jeometryi analitycznej i wykreślnej w charakterze 
adjunkta, kandydat filozofii, Nikodem Pęczarski, dotychczas nau
czyciel kursów przygotowawczych.

8) Do wykładu mineralogii i geologii w charakterzo adjunkta, kan
dydat filozofii Karol Jurkiewicz, dotychczas nauczyciel gimnazyum 
realnego w Warszawie.

— Komisya rządowa wyznań relig. i oświeć, publ. podaje do wia
domości osób interesowanych, że egzamina wstępne i zapis do szkoły 
głównej w Warszawie rozpoczną się w gmachach pałacu Kazimirow- 
skiego z d. 19. W rześnia r. b. i trwać będą codziennie do 20. Październ. 
Kandydaci zgłoszą się do prezydującego w komitecie egzaminacyjnym, 
ustanowionym przy szkole głównej, któremu złożyć winni oświadczenie, 
na jaki wydział uczęszczać zamierzają i uiścić za egzamin wstępny 
opłatę nieulegającą zwrotowi, w ilości rs. 6 ; poczem przypuszczeni zo
staną do egzaminu, według programatów wkrótce ogłosić się mających. 
Uznani przez komitet egzaminacyjny za zdolnych do słuchania kursów 
szkoły głównej, celem uzyskania m atrykuły, są obowiązani: a) złożyć 
u dziekana właściwego wydziału świadectwo komitetu z odbytego egza
minu, dowody niżej wymienione i kwit złożonej opłaty za półrocze pier
wsze ; b) podpisać deklaracyę dyscyplinarną i wskazać miejsce swego 
zamieszkania. Nadmienia się przytem: a) żo na studentów do szkoły 
głównej przyjmują się wszyscy, bez różnicy stanu i wyznania, którzy 
ukończyli 17 la t wieku; b) że kandydat do szkoły głównej winien przed
stawić metrykę chrztu lub urodzenia, świadectwo ospy szczepionej i je 
żeli niepełnoletni, oświadczenie rodziców lub opiekunów, iż życzą so
bie, aby jako student do szkoły głównej uczęszczał i poddają go pod 
przepisy dyscyplinarne, które wszystkich studentów obowiązują; c) że 
opłata wpisowa za wszystkie kursa, w każdym wydziale wykładane, 
oznaczona jest za każde półrocze po 10 r s . ; d) że opłaty tej nikt, oprócz 
seminarzystów pedagogicznych uwolnionym nie będzie; e) i nakoniec, że 
studenci szkoły głównej nie mają sobie przepisanych żadnych mundu
rów. Za dyrektora, wicedyrektor wydziału Przystański.

— Komisya rządowa wyznań relig. i oświeć, publiczn. zawiadamia 
osoby interesowane, że gimnazya i szkoły powiatowe w Warszawie będą 
rozlokowane w następującym porządku:

Gimnazyum lsze, tymczasowo w gmachu po b. pensyi żeńskiej rzą
dowej przy ulicy Nowolipki, dopóki pałac Prymasowski odpowiednio 
przebudowanym nie będzie.

Gimnazyum 2gie, w gmachu akademii medyko-chirurgicznej na 
Krakowskiem Przedmieściu.

Gimnazyum 3cie, tymczasowo w gmachu byłego oddziału 5-klaso- 
wrego gimnazyum realnego przy ulicy Alea, dopóki gmach po byłej pen
syi żeńskiej rządowej przy ulicy Nowolipki, zajęty będzie przez gimna
zyum lsze.

bzkoła powiatowa ogólna lsza, przy gimnazyum lszem na Nowo
lipkach.

Szkoła powiatowa ogólna 2ga, w domu narożnym przy ulicy Mar
szałkowskiej i Sto-Krzyzkiej.

Szkoła powiatowa ogólna 3cia, w gmachu po Pauliiiskim przy ulicy 
Długiej, — gdzie dotąd mieściła się szkoła powiatowa 5-klasowa.

Szkoła powiatowa specyalua lsza  w domu narożnym przy ulicy Ry
marskiej i Leszno.

Szkoła powiatowa specyalna 2ga, w domu księży Dominikanów przy 
ulicy Freta.

— Wczoraj otrzymaliśmy smutną przez telegraf z W ilna wiado
mość, iż zuany nasz pisarz W lad. Syrokom la, (Ludwik Kondratowicz), 
rozstał się z tym światem dnia onegdajszego o god. 9 wieczorem. Kona-, 
nie przeciągało się dwie godziny, lecz do ostatniej chwili zachował jak 
największą przytomność. Pogrzeb jego odbędzie się jutro. Niepotrze- 
bujemy tu wyliczać znanych każdemu, a położonych przez niego w p i
śmiennictwie zasług; dosyć powiedzieć, że jak daleko i jak  szeroko sięga 
polska mowa, tak  też daleko i tak  szeroko odbiło się echo rzewnych 
pieśni jego; w braku których dzisiaj, nie jedną jeszcze poświęcimy łzę 
i westchnienie ich twórcy, i z tych tęsknych wspomnień wzniesiemy naj
piękniejszą dla niego mogiłę.

Fras&cya.
P a r y ż ,  17 W rześnia. — O p i n i o n e  d u  M i d i  wychodząca w Ni- 

mes otrzymała z rozporządzenia m inistra spraw wewnętrznych upomnie
nie przez prefekta departam entu Gard za artykuł mający napis ’►obo
wiązki katolików*, w którym dziennik ów przekonywał swoich czytelni
ków, że katolicy powinni się połączyć i dawać sobie pomoc, której 
u rządu nieznajdują. M o n i t o r  dzisiejszy podaje osnowę tego napo
mnienia: to kłamliwe utrzymywanie, które pragnie przez podburzanie 
jednych obywateli na drugich publiczny pokój zakłócić, jest oraz obel
żywą na rząd napaścią.

— Onegdaj zwinięto obóz w Salony.
— L a  F r a n c e  podaje drngi artykuł p. Lagueronniera w kwestyi 

rzymskiej, który brzmi następnie:
»1. Panic! Nie dosyć jest powiedzieć, że jedność włoska z stolicą 

Rzymem nie zgadza się z jednością katolicką mającą Rzym via stolicę 
i  że antagonizm ten urzeczywistniając myśl Mazzmiego, dopełmioy schi
zmy politycznej i religijnej na półwyspie, monarchią i papizm em /

Jeżeli 'owieść chcę w tym  drugim mcmi Lście, że interes Francvr 
i Luropy równie sprzeciwiają się istnieniu wielkich W łoch , któreby zań 
sorbowały wszystkie autonomie, jakie utworzyła historya i obyczaje, 
konkluzya tej pracy naturalnie się rozwinie, załatwienie jakiego dyplo
m acja szuka, przedstawi się jako konieczna potrzeba wszystkich intere
sów, jakie się tu  znajdują wmięszane.

Nie inicjatywa mężów stanu zaiste może sprowadzić załatwienie ta 
kiej sy tuacji, lecz je wskazują wypadki, nakazuje je ogół kombjnacyi 
porządku europejskiego.

Przypuściwszy to, niech mi wolno będzie zostawić wolny głos mo
ralnym i narodowym uczuciom mego kraju. W ielu pisarzy utalentowa
nych rezonuje we Francyi jak gdyby byli W łochami, niechaj mi przeba
czą iż zapomnieć nie mogę, że jestem Francuzem.

Mówię to również przedewszystkiem do alternatywy jaką postawi
łem w poprzednim liście; albo Królestwo zabsorbuje papiestwo, albo go 
skaże na wygnanie.

Jeżeli go zabsorbuje, jak  o tern marzył p. Cavour w wielkich jeniu- 
szem jego zakreślonych planach rzymskiego państwa, urzeczywistniają
cego w Rzymie połączenie berła i tiary. Francya straci natychmiast 
przewagę, jaką  wywiera od czasów K arola W . jako mocarstwo katoli
ckie. Ta przewaga zmienia miejsce i przechodzi całkiem do Królestwa 
Włoskiego.

lu  wzywam na poparcie mego zdania świadectwa, które nie będzie 
podejrzanem, świadectwa cesarza Napoleona I. W  jednej z jego wieko
pomnych rozmów na wyspie św. Heleny, które hr. Las Cases zebrawszy, 
ułożył z nich książkę nieśmiertelną w której na każdej kartce spotyka 
się mądrość, jaką nadaje nieszczęście obok jasnowidzenia jeniuszem na
tchnionego, dawny zdobywca Europy otworzył niegdyś swą duszę w przed
miocie powodów, które mu wskazały postępowanie względem papieża. 
Nie byłby on zapewne przyjął tej kombinacyi, tak  dziwnie i nierozważnie 
przyjętej przez prasę demokratyczną we Francyi, kombinacyi obcego mo
narchy panującego z Kapitolu nad papiestwem ujarzmionem władzą 
która nie jest francuską. Podobne pojęcie bvłoby obudziło w nim cały 
patryotyzm. * ” J

Chciał on i dążyt do czegoś całkiem przeciwnego. Gdy włożył na 
głowę swoją medyolańską koronę żelazną, gdy kazał uwieść papieża 
Piusa VII. aby go sprowadzić do Savony, a następnie do Fonteinebleau, 
gdy ozdobił dumnym tytułem króla rzymskiego dziedzica swej potęgi 
zamierzył urzeczywistnić na korzyść cesarstwa warunki wielkości i w ła
dzy, jaką demokraci francuscy pragną zapewnić Królestwu Włoskiemu, 
i rzekł do hr. Las Cases w tych wyrazach nad któremi nie można się dość 
zastanowić: »»Chciałem podnieść papieża nad m iarę, otoczyć go hoł
dami,  byłby pozostał przy mnie, Paryż stałby się stolicą św iata k a to li
ckiego i byłbym rządził światem religijnym równie jak politycznym, 
byłby to sposób ściślejszego spojenia stronnictw federacyjnych cesar
stwa.**

Takie były pobudki cesarza, pobudki ogrom ne, niewykonalne , nie



zgadzające s ię  z stanem  Europy owoczesnej, m arzenie olbrzym iego je- 
niuszu, którego p otęga  ruchu d osięgała  granic n iem ożliw ości. On co 
podn iósł w pływ  relig ijn y  w pośród św iadków  i aktorów  rew olucyi, wie
d zia ł dobrze, że wpływ  ten jest nieodłącznym  n ietylko od losów  ludzi, 
lecz i  od życia ludów, a przekonanie to  w um yśle tak  absolutnym  jak  
jego, doprowadzało go do m yśli b łędnej i niebezpiecznej, m yśli połącze
n ia  w sw ych rękach dyktatury sum ienia i  w ładzy politycznej. P o łącze
n ie  to , m ów ił on , posiada A n glia , R osya, korony północne i  część N ie
m ie c , W enecya i  N eapol posiadały je. N ie  m ożna rządzić bez niego.

Słow em  nowy K arol W ie lk i ch cia ł utworzyć cesarstwo zachodnie, 
jak  dopatrzyć m ożna w jego głębokim  p og ląd z ie , a papież rezydujący  
w Fontainebleau m ia ł być najważniejszym  czynnikiem  tej bezgranicznej 
■wielkości.

Tego chciałaby dokonać dem okratyczna prasa francuska, n ie  już  
na korzyść Francyi, lecz przeciwko Francyi, przenosząc do Rzym u to  
groźne zjednoczenie w ładzy cywilnej i powagi re lig ijn ej; do Rzym u k tó
rego sam a nazwa jest god łem  zw ierzchnictw a, tak  w ojskow ego i  p o lity 
cznego, jako też duchownego, a które zaprow adziła wiara, jeże li go nie- 
zaprowadziła siła .

Tak w ięc Francya, jak to pojmują m istrze dem okracyi, zrzec s ię  ma 
swojej dawnej w iary zespolonej z sw em i obyczajam i i  s ław ą , a której 
cyw ilizacya jest poniekąd z jednej sztuki o d la n ą , lub jeżeli pozostanie  
k a to lick ą , znajdzie się  w obec suprem acyi, która w im ieniu  uczucia re
lig ijn ego ciężyć będzie na n iepodległości narodow ej; będzie m ieć w R zy
m ie naczeln ika duchownego, papieża, nieuchronnie podległego am bi- 
cyom  króla w łosk iego, a podległość sum ień pociągnie za sobą wyzucie 
s ię  z patryotyzm u.

Teraz pow iedzcie R zym ow i, aby otw orzył bram y sw e królow i 
W łoch; pow iedzcie m u aby d zielił z nim  wieczne m iasto i  u m ieścił grób  
A postołów  poza jego tronem. J eże li wam się powiedzie, jeżeli ta  dy- 
plom acya bezm yślna weźmie górę, jeże li jedność w łoska i jedność k a to 
lick a  id ąc za radam i waszem i, zgodzą s ię ,  będzie to najw iększe n ie
szczęście jak ie m oże spotkać Francyę. M usi ona wybierać albo m iędzy  
zerwaniem  z naczelnikiem  k ościoła , co oznacza sch yzm ę, lub u leg łością  
w ładzy ścieśnionej, co oznacza posłuszeństw o patryotyzm u sum ieniowi.

Przejdźmy teroz do innej hipotezy, najprawdopodobniejszej, jedy- 
nej 5. jak to przyznać trzeb a , gdyż papież któryby zech ciał wykonywać 
sw oją w ładzę obok króla w łosk iego, bez żadnej rękojm i n iep od leg łości, 
nie byłby już papieżem . Najwięcej jeżełiby b ył patryarchą Rzymu. 
Tryum  jedności w ło sk ie j, n iepozostaw iłaby innej ucieczki d la  w olności 
g łow y  k ościoła  jak  wygnanie.

B y łb y  to jeden z tych  w ielk ich  i  sm utnych wypadków, k tóre g łę
boko w strząsają sum ieniem  ludzkości. Czyż m ożna sąd zić , że Fran
cya uwwinićby się  zd oła ła  od odpow iedzialności? Czyż m ożna sąd zić , 
aby rząd p ozosta ł neutralnym, w pośrdku obawy k atolików  i tryumfu  
rew olucyi?  Trzebaby postanow ienia oporu lub przyzwolenia.

Gdyby się  Francya oparła tej sytuacyi, zerw ałaby z W łoch am i, gdy
by jej u leg ła  sta łab y się  w spółwinną.

N ieprzyjażń lub  w spółw ina w jedności w ło sk ie j , oto podwójne nie
podobieństwo, w obec którego znalazłaby się  Francya przez opuszczenie  
Rzym u.

Czyż zważono dobrze następstw a tego zerwania? Czyż zastanowiono  
się  dobrze nad skutkam i tej w spółw iny?

Jako nieprzyjaciele W łoch , m usielibyśm y obrócić przeciw  nim  ten  
^ oręż, który je w ysw obodził, zerwawszy w ęzeł który je  zesp ala ł z Au- 

stryą , m usielibyśm y powstrzym ać prądy, poryw ające je  do anarch ii; 
trzebaby nam  powtórzyć Solferino, n iegdyś na korzyść W łoch  id ą ce , 
przeciw ko W łochom .

Co się  tyczy współwiny, jest ona z innych w zględów  w ielką. Czyż 
zdano sobie z tego spraw ę, coby się  stało z Francyą nazajutrz po upadku  
papiestw a? Odsuńmy na bok dwuznaczności i  udanie i przypatrzm y się, 
jakieby było prawdziwe znaczenie tego w ypadku? B yłoby to w strząśnie- 
niem  uczucia religijnego i w szelk ich  zasad zachow aw czych , których jest  
źródłem  i ochroną. W tedy tryum fow ałyby ateizm , racyonalizm  i socya- 
lizm , i słu szn ie , gdyż odniosłyby w ielk ie zwycięstwo.

Tak jest w d n iu , w którym  jedność w łosk a  zostanie uwieńczoną  
w R zym ie, w którym  papiestwo upadnie, w 'którym  k ośc ió ł dozna tego  
w ielkiego w strząśnienia, w dniu tym , niełudzim y s ię , w rócilibyśm y do r. 
1792, to  jest do przyjścia rew olucyi do w ładzy Tron ograniczony, k o
śc ió ł poniżony, ep iskopat uciśniony, konkordat zerwany i zastąpiony  
cyw ilną  konstytucyą duchow ieństw a, państwo absorbujące życie sp o łe
czne, zajm ujące m iejsce in icyatyw y osobistej i  su m ien ia , oto ce l!  D y 
ktatura rew olucyjna, oto środek!

Niechaj papiestw o upadnie z przyzwoleniem  F ran cy i, a w szystko  
samo z siebie nastąpi; niechaj w strząśnięty będzie ten św ięty  kamień, 
na którym  opiera się  ta w ielka instytucya religijna i p o lity czn a , a spo
łeczeństw o francuskie wyjdzie z sw ych karbów. W tedy na nieuchronnej 
p och yłości rząd kraju tego popchniętym  zostanie do następstw  rad yk al
nych i absolutnych , do których nigdy dojść n iem ógł, gdyż ilekroć ku  
tej p och yłości się sk łan ia ł zbyt w id oczn ie, reakcya zdrowego rozsądku  
publicznego wstrzym ywała go energicznie przeciw  działaniom  w szelkich  
s i ł  żyw otnych społeczeństwa.

Lecz d zięk i Bogu duże są  przeszkody w w ykonaniu tego p la n u , n a
przód uczucie opinii różniące się  od uczucia w ielkiej części prasy, które 
jeże li m oże być om ylone, niem oże być skrzyw ionem ; powtóre w ysoka  
i  potężna w ola, przewodnicząca losom  naszym , co w ierną będąc trady- 
cyi im ienia, k tóre dwa razy przywróciło porządek m oralny w kraju na
szym , n iedozw oli go nigdy zniszczyć. D. n.

CSalicya.
D onoszą nam  ze Lwowa, że w sobotę uwięziono p. K sawerego Aban- 

court odpowiedzialnego redaktora D ziennika P o lsk iego , tudzież p. Hen

ryka Rewakowicza jako dom niem anego autora artykułu  skonfiskowanego 
num eru tego dziennika z czwartku. W sk utek  tego D ziennik P olsk i tym 
czasow o w ychodzić zaprzestał, a  to, zanim redakcya postaw i zastępcę 
redaktora odpow iedzialnego lub też zanim  p. Abancourt zostanie uw ol
niony, o co poczyniono ze strony wydawców kroki właściwe. Prokura
tor rządowy dopatrzył w  zabranym  artykule p oszlak i zbrodni stanu.

—  A dm inistracya D z i e n n i k a  P o l s k i e g o  rozesłała następujący  
ok ó ln ik :

»Od c. k. sądu krajowego w sprawach karnych otrzym ała redakcya 
D ziennika P o lsk iego  następujące zaw iadom ienie:

L. 10,745.
C. k. sąd  krajowy lw ow ski w sprawach karnych zważywszy, że ar

tyk u ł wstępny w nrze 209  czasopism a D ziennik P o lsk i z d. 11. W rześnia  
1862, pod napisem : »Jak  rzeczy stoją w Europie«, zaw iera w sobie po
szlaki zbrodni stanu , w  m yśl §§ 58  i  59 lit . c. kod. karn. u ch w alił roz
poczęcie śledztw a karnego z powodu um ieszczenia tego artykułu, i zara
zem rozporządził konfiskatę ca łego  wydania tego numeru.

Od ces. kr. sądu krajowego w spraw ach karnych.
Lwów, 11. W rześnia  1862. P o h l b e r g .
W sk utek  rozporządzenia śledztw a zosta li uw ięzieni autor wspo

m nianego artykułu  p. H enryk Rewakowicz i  redaktor odpowiedzialny  
D ziennika p. Ksawery d’ Abancourt. Z powodu uw ięzienia redaktora je
steśm y zniew oleni na czas jak iś zaw iesić wydawnictwo D ziennika P o l
skiego, m am y jednakże nadzieję, że przerwa ta  d ługo trwać nie będzie. 
Szanownych abonentów naszych prosim y o cierpliwość, a szkodę jaką  
z powodu chw ilow ego zaw ieszenia D ziennika P o lsk iego  ponoszą bę
dziem y się  starali później wynagrodzić.

Lwów, dnia 15. W rześnia 1862 roku.
Belgia.

B r u k s e l a ,  17 W rześnia. —  Dzienniki różne d oniosły  o energicznej 
nocie R atazzego do rządu francuskiego. Do P aryża jeszcze ta  nota nie 
nadeszła. Prawdą jest p rzec ie , że R atazzi uznał za rzecz stosowną  
wezwać F rancyą, aby niew ystępow ała przeciw  W łochom  i nieprzeszka- 
dzała sw ą p o lityk ą  zjednoczeniu się  W łoch . M ów ią, że sam  Ratazzi 
wybiera się  z tą  notą do Paryża i chce otwarcie cesarzowi oświadczyć, 
że jeżeli Francya W łoch om  n iedopom oże, to program  G aribaldego bę
dzie przyjęty przez rząd w łoski. Są to zapewne p og łosk i na uspokojenie  
W łochów  wym yślone.

Włocliy.
W  dniu 28. W rześnia  odbędzie się  ślub królewny Maryi P ii; prezes 

m inisterstw a portugalskiego, m argrabia L oule jest już w drodze’do Ge
nui z eskadrą portugalską. K ról odpow iedział na pow inszowania depu- 
tacyi z Forli, która ośw iadczyła , że prow ineya jej życzy sobie rychłego  
załatw ienia sprawy rzym sk iej: uznaję zu pełn ie ważność rozw iązania tej 
kw estyi d la W łoch  a szczególniej d la  m ieszkańców  W łoch  środkowych  
życzę sobie też najgoręcej, abyśm y d oszli do końca; z przyjem nością  
m ogę wam zaręczyć, że jeszcze w ciągu  tego  roku 1862 kw estya ta  ku  
wielkiem u zadow oleniu W łoch i ca łego  św iata katolick iego będzie zała
twioną. Hr. A llim i, stojący na czele deputacyi zapytał króla, czyli te 
pocieszające słow a m oże udzielić  ludności. K ról odpow iedział: nie tylko  
pozw alam , a le jeszcze wyraźnie tego sobie życzę, aby się  to stało. Tak  
pisze P a t r i e .  W  Paryżu atoli m ało jest osób, któreby w ierzyły w tak  
rychłe rozwiązanie kw ęstyi rzym skiej, zwłaszcza że uważają iż dobra 
gwiazda, która cesarza poprow adziła do W ło ch  dziś się  zaćm iła  i nie wi
dać ani źdźb ła  tej p opularności, jaką  dawniej N apoleon p osiadał we 
W łoszech.

— Pierw szy krok uczyniono w spraw ie G aribaldego i towarzyszów. 
S ą d  kasacyjny w N eapolu  wydał rozporządzenie z powodów publicznego  
bezpieczeństw a, że proces przeciw G aribaldem u niem a być wrytoczony  
przed sądem  p rzysięgłych  w K alabryi. S ąd  kasacyjny w N eapolu  wzywa 
takiż sąd w M edyolanie, aby wyznaczył na ten cel sąd stosow ny przysię
głych. Proces w ięc m a się  toczyć przed p rzysięgłym i lom bardskim i.

— D onoszą ze S p ezy i pod d. 13. b. m ., że G aribaldem u lepiej od 
kilku  dni, a szczególniej od d. 12. b. m ., k iedy mu kaw ałek  strzaskanej 
k ostk i z rany w yszła.

—  Z R ieti d onoszą, że w iele pułków  w łosk ich  sto i w zdłuż granicy 
papieskiej i obsadziły  P ogg io  M irteto, R ieti, F a r ę , S can drillę  i Tane- 
m orto od ległe o 1 2 — 14 godzin od Rzymu.

— K siąże M odeny nabrał otuchy w skutek ostatnich wypadków w ło
sk ich , i skom pletow ał swoją brygadę.

—  W Palerm ie i M esynie tak są przepełnione w ięzienia garybr .dy- 
stam i, że major od inżynieryi otrzym ał polecenie do urządzenia nowych  
w ięzień w warowni M ilazzo.

—  D onoszą z N eapolu  pod d. 14. W rześnia, że proboszcza areszto
wano, który się  wzbraniał dać wiatyk biskupow i Caputo.

R z y m ,  13. W rześn. — Tajny konsystorz naznaczony je st  na d z ień  
26. b. m. K ardynałów  nom inacya n ie nastąpi, ale za to w iele będzie 
prekonizow anych biskupów.

—  Trzy wojenne okręty francuskie przyw iozły szwadrony, które 
skom pletują tu stojący p u łk  uzarów. Spodziew ają się  tu też 4. pułku, 
szaserów  i 17. pułku p iechoty. D la w ielu  jest zagadką to grom adzenie 
w ojska francuskiego w Rzym ie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  20. W rześnia. —  N a zeszlośrodowem  posiedzeniu  repre

zentantów m iasta P oznania odczytał przew odniczący p. Tschuschke za
proszenie dyrektora szkoły  realnej na turnieje popisow e, które się  w 
23. b. m. odbędą. N a grunt przy u licy  G arbarskiej pod nrem 391 p o
zwala zgrom adzenie wypożyczyć 8000 tal. na pierwsze m iejsce z fundu
szu kasy oszczędności, ponieważ ta posiadłość przedstaw ia zu pełne bez-

(  Dodatek),



Nr. 220. Dodatek do Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego, dnia 20. Września 1862.
pieczeństw o i  jest zaasekurowaną w kasie ogniowej na 19,500 tal. P o  
zgoniejednego z starszych m iejskich nauczycieli elem entarnych m iał jeden  
z m łodszych otrzym ać dodatku tal. 50. Poniew aż jednakże najbliżsi nau
czyciele m ający prawo do dodatku pp. Cynka i K iliń sk i w jednym  czasie 
objęli posady nauczycielskie w P ozn an iu , przeto zgrom adzenie uchw a
li ło ,  ażeby owe 50  tal. podzielić pom iędzy obydw óch, przeznaczając 
każdem u po 25 tal. U stanow ienie żony nauczyciela Igla jako nauczy
cielk i industryjnej przy żydowskiej szkole elem entarnej z pensyą 40 ta l. 
roczn ie, zgrom adzenie przyjęło , poczem  pokw itow ało rozm aite rachunki 
zakładów  m iejskich z r. I860 . M agistrat zaw iadom ił zgrom adzenie, że 
arkusze kuponowe po 5 proc. ob ligacyi m iejskich w yszły i że trzeba nowe 
wydanie kuponów drukować. Ponieważ jednakże obligacye te w szystkie 
w ręku m iasta się  znajdują, przeto m agistrat w n o si, ażeby d la oszczę
dności nowych kuponów n ie dru kow ać, ale raczej procenty wypłacać 
wprost w kasie. N a  w niosek ten  przystało zgrom adzenie po d ługich  
rozprawach. Co do projektu k o lei żelaznej poznaiiskogubeńskiej i  po
znańsko bydgosko toruńskiej n ic nowego nie uchwalono. W niosek w tym  
Względzie postaw iony przez m agistrat przekazano, ponieważ chodzi 
o uchwalenie pewnej sum y, kom isyi m ieszanej i  finansowej. M ularza  
p. Falbego wybrano przełożonym  ubogich na 1 obwód. Przewodniczący  
zaw iadom ił zgrom adzenie, że biuro izby poselskiej n adesła ło  uw iado
m ien ie , iż  znaną petycyą Ju trosińskiego przekazała izba rządowi do 
uwzględnienia. W n iosek , ażeby dra Jutrosińskiego instalow ać tym 
czasow o w  m iejsce opróżnione po odejściu  dra B a ila , przekazano kom i
sy i szkolnej. Zgrom adzenie postanow iło n astępn ie , ażeby sp łacono  
długi ciążące na nieruchom ościach należących do gm iny, m ianow icie 
8000  talarów  na gm achu szk o ły  realnej i  200  talarów na nieruchom ości 
położonej przy św. M arcinie 86. D yrektorow i tutejszego teatru  m iej
sk iego  panu K ellerow i z powodu niekorzystnych czasów zniżono cenę  
op łaty  za każde przedstaw ienie o 2 tal. i postanowiono nie pobierać na
d al dzierżawy za urządzenie gazowe. N a chorągiew dla straży ogniowej 
u chw aliło  b yło  zgrom adzenie 80  tal. tym czasem  chorągiew  ta kosztow ała  
187 tal. 15 sgr., m agistrat wnosi zatem  o przyzwolenie reszty. P o  prze
m ów ieniu  pana M am rotha przeciwko w n iosk ow i, przekazano wniosek  
kom isyi skarbowej. U stanow ienie nauczyciela B ienw alda z P leszew a  
przy m iejskiej szkole żeńskiej przyjęto, również w niosek p. A nnussa i to 
warzyszów, ażeby m agistrat upraszał u siln ie naczelnego prezesa, iżby  
ten  jeszcze tej jesien i przedłożył sejm owi prowincyalnem u projekty ty 
czące się  zn iesien ia  przym usowego zabezpieczania się  w prow incyonal- 
nem  stowarzyszeniu ogniowem . U chwalono w niosek o przebrukowanie 
u licy  Strzeleckiej począwszy od u licy  D ługiej aż do m ostu K arm elitań- 
sk iego. K oszta  obliczono na 643 tal. W n iosek  naczelnego redaktora  
P o s n .  Z e i t u n g D r .  Jochm usa o udzielanie mu urzędowych sprawozdań  
z posiedzeń reprezentantów m iasta  odrzucono bez żadnych rozpraw. 
W  końcu zakom unikow ał przewodniczący pism o m agistratu  z d. 27. L i
pca r. b , w którem  ten że, zwracając się do okoliczności tyczącej się in- 
synuacyi okólników  wyborczych nauczycielom  i przełożonym  szkól, donosi, 
że dawniejsze uchw ały zgrom adzenia p rzesła ł rejencyi jednakże ogrodzić 
się  m usi przeciwko wyrzeczonem u przez zgrom adzenie zarzutowi, jakoby  
w zią ł udział w  czynności n iepraw nej, i że n ie przyznaje zgrom adzeniu  
prawa k on tro li, jaką wykonyw ało. Przewodniczący p ozosta ł przy da- 
wniejszem  ośw iadczeniu, w czem  go poparło ca łe zgrom adzenie z wyją
tkiem  jednego członka.

P o z n a ń ,  20. W rześn .— Król. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 
ceny przecięciowe m iesięczne czterech głów nych rodzai zbóż i  ziem nia
ków  po znaczniejszych targach pruskich  w m iesiącu S ierpn iu  r. b. ob li
czone na srebrne grosze i szefie jak następuje:

K azwiska miast. P szenica Ż yto Jęczm ień Owies Ziemniaki

1) P o z n a ń ................... 81*/,2 54% j 41%  2 26% 2 13% 2
2) Bydgoszcz . . . . 85% 2 55%  2 37%  2 2 6 ' % 2 14% 2
3) K rotoszyn . . . . 80% , 52% 2 39'%  2 28%  2 13% 2
4) W s c h o w a ............... 87%'2 58%2 4 5 " / , 2 28%  2 13% 2
5) G n ie z n o .................. 82'%  2 52%  2 40%  2 29% 2 12% 2
6) R a w ic z .................... 82  ■»/, 2 56% 2 41% 2 24'%  2 14% 2
7 ) L e s z n o .................... 87'%  2 5 7" /,2 45%  2 27%  2 14% 2
8) K ę p n o ...................... 79% 2 49%  2 38%  2 24%  2 10% 2

C e n y  p r z e c i ę c io w e
87% 2 53%  2 3 8 " / ,2w  13 pruskich m iastach 27 2 0

» 8  poznańskich » 83%  2 54%  2 41% 2 27 13%  2
»  5  brandenburg. * 90%  2 59%  2 44%  2 29'%  2 2 0
»  5  pom orskich » 9 5 % 2 63 46%  2 33%  2 2 5 " / ,2
» 13 sz ląsk ich  » 8 3 '/ ,2 58%2 39% 2 24 '/, 2 16% 2
» 8  sask ich  » 91%  2 6 8 %  2 4 7 " / ,2 29%  2 2 4 %  2
» 13 w estfalsk ich  » 103% 2 78%  2 59%  2 36%  2 4 0 % 2
» 1 6  reńskich  » 106" /, 2 78% 2 5 7 " / , 2 34%  2 35%  2
W  pruskim  państw ie

93'%  2 65%  2ogólnie 48 30%  2 2 5 " / , 2

Wystawa lonayńsKa.
W rażen ie to  wzm aga się  zwiedzając p łody L iberyi, m łodszej siostry  

H a iti, która szczęśliw sza w sw ych pierw iastkach , zawdzięcza niepodle
głość sw ą szlachetniejszym  uczuciom . Społeczeństw o to będące na dro
dze tworzenia się  w stępuje w św iat cywilizowany, trzym ając w rękach  
dary natury podrównikowej, pom iędzy którem i k ły  słon ia  i oliw a z palm  
m ają cechę, w yłącznie afrykańską. Podczas gdy w sąsiedztw ie zbiory  
środkowej A fryki dają ty lko wyobrażenie życia  dzikiego w swym  zam ę
cie i ubóstw ie, w L iberyi wyższy stopień  towarzyskości objawia się

w k szta łcie  i przeznaczeniu przedm iotów i  w ca łości jaką tworzą, w ido
czny wyraz porządku społecznego, opartego na rozum ie a nie na sam ym  
instynkcie. P rezydent L iberyi, znajdujący się w Londynie w tej chw ili, 
daje tym  w szystk im , którzy m ają sposobność go poznać, korzystne po
jęc ie  o m łodej cyw ilizacyi lib eryjsk iej, której sam  jest najwyższym  ob
jawem .

Przebiegając lotem  m yśli cały ląd  sta ły  afryk ań sk i, przechodzim y  
po M adagaskaru um ieszczonego w tak  ścisłej zależności od wyspy św. 
M aurycego, iż  publiczność w błąd wprowadzoną być może. W  w ystawie 
M adagaskaru nader zresztą skrom nej, p łody naturalne ograniczają s ię  
na k ilk u  okazach drzewa, ryżu, owoców, m inerałów, na niektórych oka
zach roślinnych, obok których p łod y przem ysłu  m iejscowego, bardzo 
jeszcze n iew ykształcone, są  liczn iejsze, jako t o ; narzędzia gospodarcze 
drew niane, krzesła  żelazne, broń , obuwie skórzane, tkanki w ełniane  
i jedwabne. W id ać z tego że m ieszkańcy M adagaskaru przeszli z stanu  
dzikiego do pierwszych pojęć cyw ilizacyi, i  zasługują na nazw ę bardziej 
zachęcającą jak  nazwa barbarzyństwa.

Idąc według porządku zasłu g i, a nie w edług tego, jaki przyjęty jest 
na w ystaw ie, M adagaskar prowadzi nas do progów k olonii francuskich.

D zielą  one się  na dwie sa le , pierwsza d la  A lgiery i ,  druga dla innych  
kolonii. Obiedwie zajm ują w pośród wystawy francuskiej m iejsce, do 
którego dochodzi się  wśród olśn ienia zbytku paryskiego.

D wie te sale odznaczają się  sztu k ą , jaka przew odniczyła ich  urzą
dzeniu; na całej w ystaw ie nie w idać większej zręczności w układzie za
stosowanym  do nauki: w szystko to  jest uklasyfikowane m etodycznie, u ło 
żone z pew ną in teligencyą , um iano nader um iejętnie korzystać z szczu
p łego um ieszczenia. Ludzie naukowi i  ciekaw i, którzy zwiedzają tę  wy
staw ę d la  studyow ania, wyrażają swe zadow olenie. W idząc jednak  
jak i tłum  oblega w ystawę k olon ii an g ie lsk ich , a jaka próżnia panuje 
obok wystawy k o lon ii francuskich , patryotyzm  sk łonn y zawsze do p o
dziw iania tego co sw oje, nie m oże się  wstrzym ać od uwagi: d laczego  
taka istnieje różnica pod tym  względem  w popularności? Przytaczając 
jako powody: korzyść m iejscow ości, (A nglia  um ieściła  swą wystawę ko
lonialną w pierwszym  rzędzie) ducha dum y narodowej i  w iele innych  
powodów podrzędnych, jest jed en , który góruje nad innem i, i  który  
trzeba m ieć odwagę wyznać.

W ystaw a kolonii an gielsk ich  jest pełna życia jak  popis; wystawa  
i k o lonii francnskich jest spokojna jak zbiór naukowy. W  pierwszej wi
dać ducha inicyatyw y i prywatnych w ynalazków , druga m aluje wiernie 
ducha adm inistracyjnego.

Tu w szystko ustaw ione jest w lin ii opatrzone napisam i, ogładzone, 
zniwelowane; puchary, gab lotk i, szafy, p u łk i, dają w yobicżen ie dokła- 
dnej regu larn ości, lecz nie m a m achin, n ie ma prawie przedm iotów prze
m ysłow ych , ani jednego narzędzia m orskiego w kraju, którego pn;?m a  
czenie jest w yłącznie m orskie. Otóż ca ła  ta  powierzchow ność p ela a  
proporcyi n ie ma daru zwabiania tłu m u , który lu b i wrażenia żywe i n ie
przew idziane, jakie mu przedstawiają kolonie a n g ielsk ie , gdzie m nóstwo 
aparatów, widoków m alow niczych, kom binacyi orig inalnych , dowcipnych  
wynalazków, portretów  lu dzi, siln ie  śc iągają  na siebie uwagę przecho
dzących. J es t  inna nadto różnica, korzystniejsza jeszcze d la k olonii an
gielsk ich . Jest wystawa owa, jakto łatwo spostrzedz, nie prostym  popi
sem  m iłości w łasn ej, jest aktem  propagandy, wezwaniem  głośnem  uczy- 
nionem  do kapitalistów , fabrykantów, kupców, em igrantów. N ie m a sta 
rania jakiegoby sobie kraje w ystawiające n ie zad ały , aby zwabić p ien ią
dze i  pracę Europy. N a śc ian ach , mapy odbijane koloram i, wykazują  
ziem ie przeznaczone d la  kolonizacyi z opisem  warunków kupna, śro 
dkam i i kosztem  podróży. Rozdają hojnie książeczki podnoszące korzy
śc i kraju, dające poznać in stytu cye, kom isarze k o lon ii, korespondenci 
eksponentów  m ają instrukcye objaśniania bliższych szczegółów . W ystawa 
A lgieryi i kolonii francuskich, n ie ma ani widoków, ani m ap, ani k s ią 
żeczek z wyjątkiem  dwóch katalogów  produktów, które się  nie sprzedają, 
lecz rozdają oszczędnie; kom isarze objaśniają z całą  uprzejm ością pro- 
dukta powierzone ich stra ż y ; lecz zapytaj ich  jakim  sposobem  kapitalista  
lub em igrant m oże nabyć prawo eksploatow ania ic h , a żaden zadowal- 
niająco nieodpow ie ci na to. tSą oni konserwatoram i a nie prom otoram i 
kolonii. N ie jest ani ich , dni eksponentów w iną, lecz nadanego im  czy
sto adm inistracyjnego m andatu. Gdy się  ponowi podobna uroczystość  
w ystawy powszechnej, w szystkie żyw e siły  k o lon ii, p ryw atn i, gm iny, 
izby handlow e, towarzystwa rolnicze, w szyscy słowem  powinni pośredn i
czyć w w łasnem  swern im ieniu , a jeżeli rząd obwinia ich  bezczynność, 
która go zm usza do czynienia w szystkiego, niech się  przypatrzy kolonii 
angielskiej zaludnionej przez Francuzów, np. K anadzie, a to  porównanie 
pokaże mu przyczynę owej powszechnej odrętw iałości; n ie leży ona w ra
sie  francuskiej, lecz w system ie adm inistracyjnym  k olonii naszych.

U czyniwszy to zastrzeżenia, powiem y, że A lgierya i jej kolonie,' u w a
żane sam e w so b ie , stw ierdzają św ietn ie w łon ie w ystawy powszechnej 
w szelkie nadzieje, jakieśm y w ich  im ieniu uczynili. N iew ehodząc w w y
liczan ie, które aby być m ogło mniej więcej dokładuem , w ym agałoby oso
bnego artykułu, wspom nim y jednak pom iędzy dawnem i bogactwam i, k tó 
rem i dziś znowu się  szczyci A lgierya, o owem trwardem  zbożu, niemają- 
cem  równego sobie na w ystaw ie i zam ienionem  w ciasto  pożywne w sp ó ł
zaw odniczące z w łosk iem ; o drzew ie, d la którego Paryż m oże zrzec się  
innego drzewa w łaściw ego do budowy okrętów , o m inerałach , których  
eksp loatacya w rękach pana Talabot urąga kaprysom  losu, o marmurach  
1 1. d. Pom iędzy nowemi bogactwam i, A lgierya przedstawia swoje jedw a
b ie, ty tu ń , farbę czarną, a szczególniej bawełnę najpiękniejszą na całej 
wystawie. Jest to roślina która ma w ielką przyszłość m ianow icie odkąd  
niew ola am erykańska nieprzeciw staw ia jej niskich cen. Zbiór z r. 1891  
ceniony jest na 1500 bel przynajm niej, o połow ę więcej niż w roku po
przednim . Rok 1862 podwoi zapewne tę ilość

W róćm y się  do kolonij an gielsk ich  tych św ietnych p ereł królewskiej



korony W. Brytanii. Pomiędzy błędami jakie szkoła ekonomiczna an
gielska przymieszała do najcelniejszych prawd, największym i najbardziej 
niewytłomaczonym błędem jest owa anatema przeciwko koloniom , które 
były od trzech wieków najgłówniejszym żywiołem potęgi i  uroku ludu 
angielskiego. Podczas gdy teoretycy ubolewają nad tylu pieniędzmi sza
lenie strwonionemi, polityka narodowa wślad marynarzy, kupców, misyo- 
narzy i pod czujną opieką rządu, zagarnia bez chałasu wszystkie punkta 
opróżnione lub słabo bronione kuli ziemskiej. Przed dziesięciu laty rząd 
angielski kupił od Danii prawie bez wiedzy Europy, jej zakłady w Afryce 
i  A zy i; wczoraj zatknął swój sztandar na wyspach sąsiednich Arabii, od 
zatoki perskiej aż do Perim; dziś zajmuje wyspy Dhalac i  Caraman na 
morzu Czerwonem; osiedla się w Lagos, rozszerza panowanie swe w In- 
dyach i Chinach, wkrada się do Madagaskaru i hipotekuje na Maroku, 
Egipcie iTurcyi. Tym sposobem rasa anglo-saksońska stopniowo o włada 
kulę ziem ską, równą odnosząc korzyść z filantropów, którzy naganiają 
jej najazdy, jak przez ludzi czynu, którzy je wykonywują. Jeżeli jest je 
szcze jaki przeciwnik polityki kolonialnej, niechaj zwiedzi wystawę, 
a  zbadawszy ten wspaniały orszak 30tu kolonij, może nie będzie więcej 
potępiał ambicyi patryotycznej, która je utworzyła i  która je wprowadza 
szybkiemi krokami na drogę pomyślności. Jeżeli siła  przesądu mąci 
jeszcze jego zdania, niech się zapyta Anglików. Żadna inna część wy
stawy nie schlebia tyle ich dumie, żadna inna, wiedzą oni to dobrze, nie- 
przyczynia się tak wprost do ich pomyślności' I  o jakimże szlachetniej- 
szem przeznaczeniu mogą marzyć narody, jak o tworzeniu rodzin m ło
dych ludów, które szerzą po ś wiecie im ie, chorągiew, język, obyczaje, 
obrządki i instytucye macierzystych krajów? Te kreacye mnożą ich bo
gactwa, przeobrażając okolice nieurodzajne, nieuprawne lub zaludnione 
przez dzikich, w kraje kultury, przemysłu i handlu których cywilizacya  
jest źródłem nowej, niewyczerpanej wymiany.

Poczty osobowe odchodzące z Poznania:
do S tr z a łk o w a , na Swarzędz, Kostrzyn, N eklą i Wrześnią o godzinie 

12 min. 30 w nocy,
do S k w ie r z y n y , na Tarnowo, Bytyń, Pniewy i Górzyn o godzinie 6 

min. 30 rano,
do T r z e m e sz n a  (Torunia), na Swarzędz, Kostrzyn, Wierzyce i Gniezno 

o godzinie 8 z rana,
do K o s tr z y n a , na K urnik, Śrem , D olsk , Borek i Koźmin o godzinie 

8 z rana,
do K a r g o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice i Wolsztyn o godz 

8 = rana.,
do N a k ła , na Owinska, Mur. G oślinę, Rogoźno, Wągrowiec i Kcynią 

o godz. 9 z rana,
do P le s z e w a , na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemiasto i Jarocin 

o godz. 10 min. 30 z rana,
do G n ie z n a , na Swarzędz, Kostrzyn i Wierzyce o godz. 1 min. 30 po poł.

d o C y lic h o w y , na Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice olsztyn i Kat- 
gowę o godz. 6  min. 45 w iecz., 

do O b o r n ik  o godz. 7 wiecz., 
do S k w ie r z y n y  o god. 7 min 30 w iecz., 
do K r o to s z y n a  o godz. 8  wiecz.,
do O stro w a ; na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowemr.sto, Jarocin, 

Pleszew i  Sobótkę o godz. 9 w iecz., 
do W ą g r o w c a , na Owinska, Mur. Goślinę i  Rogoźno » godz 10 min. 

30 w iecz.,
do G n ie z n a  (Torunia) o godz. 11 wiecz.

Pociągi osobowe na kolei żelaznej w  Poznania.
P r z y c h o d z ą  do P o z n a n ia :

z K r z y ż a  rano........................o godz. 6  min. 4%
wieczorem . . .  » 6  » 45 a

z W r o c ła w ia  rano . . . .  » 12 » 5
wieczorem . . .  » 9 » £> .

O d c h o d z ą  z P o z n a n ia :
do W r o c ła w ia  r a n o ........................... o godz. 6  mii 30

wieczorem   * 5 > 1 2
do K r z y ż a  rano................................... » 12 «, ,„12

wieczorem  » 9  » 39

Przybyli do Poznania dnia 20. Września.
B A Z A R : R adojew ski z  W schow y, S tęszew ski z K o sz u t,  M ieczkow ski z .P o p o w a , ks. 

C za rto ry sk a  z Ź ren icy , D ąb ro w sk a  z P o ls k i,  J a rzę b o w sk i z K reu tsch  , lie rsk i z P o d ' 
s to licy , T aczanow sk i z S z y p lo w a , K iesie ln ick i z P o ls k i,  i M ilkow ski s. M acewa.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I : G adeck em eier z H a n a a  , K ru g e l z ^ e s n a ,  P in n e r 
z  B erlina  v . M ontm arin  z ź e g a n a ,  Pflch  z M ięd zy zecza , S andhaus  z . Issy, W rze la - 
c zy ć sk i z L w o w a , Ł akom ick i z L u b in a ,  Ł ak o m ick i z  M acbcina. jej ^

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : S p lin g a rd  z B ru k s e li ,  B ad ick e  z S c h ó r - ? ld u , G rabo  
w ska  i  J a b lk o w sk a  z G ry le w a , K irs te in  z  W arsz aw y , K irs te in  z P a i 'y z a , B lu n e rt 
z R yga.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: I le in e m an n  i Z w inger z  R e rlin a , S ch m id t z G orze- 
licy , Z iese z M agdeburga  , S p e rlin g  z G rz y b n a , B o ld t N ow egom iasta  , i- iners z G ot- 
te sg n a d e n , L ap p e  z W rocław ia.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: K o rn m an n  z P fo rz h e im , H ergese ll z W ę y i« r , W an d rey  
z L u g a u , ks. P e rn a u d  z P a r y ż a ,  H a in ric h  z  Leony.

H O T E L  D U  N O R D : h r . z P o ls k i,  S k a rż y ń sk a  z S o ko łow a, B iegańska  z T y k o w a , R a -  
d o ń sk a  z R zegocina.

H O T E L  P A R Y S K I: W icb in an n  z Z g o rze licy , F ra n k  i R ich ard  z N assicd e l', K ow alski 
z W y so ck a , W enndorff z P r u ś c a ,  R adk iew icz  z  S zm ieg la .

H O T E H I . B E R L I Ń S K I :  L iw in s  z  W ą s o w a ,  W ęz ie rsk i z  M o d l i s z e w k a ,  O to ■ z Ż y t o w i e -  
c k a ,  F ic k e r t z K a lisz a , RShl z W itk o w a , P u ls  z B e r lin a , H a rtm a n n  z L .o ru ik  , L&- 
w enste in  z L e szn a , H ille  H ojn icy , A ppeliu s  z S z u b in a , S um ińsk i z C h e łm n a , V ine 
z S o w iń c a , B ay e r z M ąrzdo rff, L o n a tsch ew sk i z P e te rs b u rg a , H a d ra  z m berg.

E IC H E R N E R  B O R N : A b rah am  z  S u lm ierzyc . ,  ,
P O D  TR Z EM A  L IL IA M I: F a u s t  z K ie b e l, B usch au  z F ra n k f u r tu ,  n . O , R ' z  J a s trz ę -  

b n ika .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Po
znaniu (Bazar) otrzymała na W ielkie Księstwo  
Poznańskie i Prusy zachodne debit

J. K. Turowskiego
wraz ze zeszytami na rok bieżący, którą poleca 
jako jedno z największych i  najpiękniejszych 
przedsięwzięć księgarskich polskich, bo zawie
rającą oprócz klassyków najrzadsze książki pol
skie. Dzieła z tej Biblioteki mogą być nabywa
ne całcmi latami jak wychodziły i pojedynczo 
wedle wyboru.

Katalogi Biblioteki Polskiej udzielają 
się na żądanie i zamówienie.

SPRZED AZ KONIECZNA. 
K r ó le w s k i  S ą d  p o w ia to w y  w O s tr o w ie ,  

Dobra szlachecko rycerskie Łeziona w po
wiecie O d o la n o w sk im p o ło ż o n e , wraz zprzy- 
ległościam i obejmujące 1737 mórg 38 prętów  
kwadratowych, pomiędzy któremi 163 mórg 
12 prętów kwadr, boru się znajduje, oszacowa
ne przez Towarzystwo Ziemstwa na 42,188 Tal. 
9 Sgr. 8 Fen. wedle taksy, mogącej być przej
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i warunka
mi w Registraturze, mają być d n ia  23. P a 
ź d z ie r n ik a  1862. przed południem o godzinie 
lOej w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Zarazem zapozywają się niniejszem wszyscy 
ci , którzy się z należytości realnej, o której się 
z księgi hipotecznej dowiedzieć nie m ożna, o za
spokojenie starają, ażeby się do Sądu zgłosili. 

O s t r o w o ,  dnia 2. Marca 1862.

OBWIESZCZENIE^
Dom mieszkalny na gruncie do fortecy nale

żący, pod Nr. 56. na przedmieściu Chwaliszewo 
przedtem M M a r d a e y e ) ma być celem roze

brania publicznie najwięcej dającemu sprzeda
ny za natychmiastową zapłatą, do czego termin 
w miejscu na wtorek dnia 23go 
Września t. r. przed południem 
o godzinie lOej wyznaczony został.

Warunki sprzedaży przejrzane być mogą w bió- 
rze Dyrekcyi budowania twierdzy.

Poznań, dnia 5. Września 1862.
Król. Dyrekcya budowania twierdzy.

Klej Koloński |
1poleca za mierną cenę

S k ł a d .  f a r b

Listopad Grudzień 47— */* ta l., na w :nę 45%  
do Vs—3/* tal.

Jęczmień w ielki i m ały 3 6 —41 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 5 -56 tal.
Rzep zimowy 102— 106 tal.
Rzepik zimowy 100— 105 tal. * .
Olej rzepiowy na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 

14’/ , 2— %— 7/ I2 ta l., na Paźdz. Listo,,..‘d 14Via 
ta l., na Listopad Grudzień 145/ , 2—3, ■ ta l., na 
Grudzień Styczeń 14 */3 tal,

Olej lniany 15 tal.
Okowita na W rzesień i Wrzesień Pi id. 17%  

ta l., na Pażdz. Listopad 1 6 7 ,2— '/a a l, na 
Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń V  '/s—; */« 
tal., na Styczeń Luty 16% ta l . , na Kwiecień 
Maj 16% — '%*—  % tal. ,

Adolfa Ascha ,  ul. Zamkowa 5.
Kurs giełdy Berlińskiej.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 19. W rześnia 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na Wrze
sień 425/ 6 pł. i l is t . , na W rzesień Paźdz. 42%  
pł. i list., na Paźdz. Listopad 41 % pł. i pien. 
% list., na Listopad Grudzień 40%  list., na 
Grudzień Styczeń 40%  list., na wiosnę 40%  
pł. i list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
trzyma się weenie. Na Wrzesień 1 6 y3 pł. i pien., 
na Paźdz. — 16— 153%f— 16 pł. i list.,
na Listopad 15% list. i pien, na Grudzień 15%  
lis t ., na Styczeń 15% list., na wiosnę 155/ , 2 
pł. i pien. % list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  19. Września.

Pszenica 6 5 —77 tal.
Żyto na Wrzesień Wrzesień Paźdz. 50% —% 

do % tal., na Paźdz. Listopad 48%  ta l., na

Dnia 19. W rześnia 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
„ z roku 1859....................
„ z roku 1856....................

_ „ z roku 1853....................
Obligi długu sk arb ow ego.................
di to Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina........................
dito „

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich .
dito Pomorski e . . . . . .
dito dito ..................
dito W. X. Poznańskiego ‘ .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalue Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory...................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .
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